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Ceny ogłoszeń*,
Za 1 wiersz milimetr. (5'/, cm 
szer) w zwykłych ogiOtzeniai.il 
jr . 30, w i.adesłanem i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy paski w tek­
ście g o  70» Pcd nagłówkiem 
na pierwszej stronie zł. 1*—. 
Za iedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupnó i sprze­
daż słowo gr, 12, matrymonial* 
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gr. 20, d fi Boszuxują- 
cycii pracy gr, 5. Z zastize- 
łetiiem miejs. 25 pr .agran-- 

czne 5 0  nroc. drożę

Rękopisy 
pisma, 
i Drukarni

Now y Premier.
W aiszaw a  30 m ai ca. (PAT.) P re ­

zes R ady M inistrów W alery  S ław ek, 
urodzony dnia 2 listopada 1879 roku na 
U krainie, w  r. 1899 ukończył w yższą  
Szkołę H andlow ą K ronenberga w  W ar 
szaw ie. Od w czesnej młodości, b rał 
czynny udział w  rew olucyjnu-niepodle 
głościow ych pracach politycznych na 
terenie b. zaboru rosyjskiego, w  roku 
1901 obejmuje w  W arszaw ie  akcję P . 
P . S. po C zarnkow skim . W  r. 1902 
w chodzi w  sk ład  centralnego kom itetu 
robotniczego, zorganizow anego przez 
Józefa P iłsudskiego i obejmuje prace 
na okręg  Zagłębia D ąbrow skiego. A- 
resz tow any  w  r 1903 w  Będzinie, po 
półrocznem  w ięziem u, ucieka z w ię­
zienia w  Sieradzu i ukryw a się u ro ­
dziny na Ukrainie.

Po w ybuchu wojny rosyjsko-japoń­
skiej, staje do roboty  bojowej, p racu­
jąc na terenie Lublina, Radomia, Kielc, 
Siedlec i Łom ży, a od stycznia 1904 r. 
w spólnie z A leksandrem  P rysto rem  
stoi na czele organizacji spiskow o- 
bojowej. D n;a 9 w rześnia 1905 r. zo­
staje a resz tow any  i osadzony w  X. pń 
wilonie, skąd w ychodzi 5 listopada na 
skutek am nestii i w yjeżdża do K tako- 
w a. gdzie kończy pierw szą szkolę bo­
jow ą, zorganizow aną przez Józefa P ił 
sudskiego. W r. 1906 w raca  do Kon­
gresów ki i organizuje oddziały bojo­
w e w  Łudzi, Kielcach i Zagłębiu Dą- 
browskiem .

W  r. 1908-9 uczestniczy, z ramienia 
w ydziału  bojowego, w  tw orzeniu  zw ią 
z.ku w alki czynnej. W  r. 1910 aresztom 
w any przez w ładze  austrjacloe, po 
w yjściu z w ięzienia oracuje w  ruchu 
strzeleckim , w ykonując niejednokro­
tnie misje na terenie zaboru rosyjskie­
go. W  grudniu 1912 r. uczestn iczy w 
zjeździe działaczy niepodległościo­
w ych  w e W iedniu i w chodzi w  skład 
komisji skonfedernw anvch stronnictw  
niepodległościow ych, jako p rzedstaw i­
ciel polskiego skarbu  w ojskow ego.

W  r. 1914 bierze czynny udział w  
w ypraw ie  kieleckiej Józefa P iłsudskie­
go. O dtąd jest oficerem  przy  sztabie 
Józefa Fiłsudskiego i bierze udział w  
kam panii P ierw szej B rygady.

P o  zajęciu p rzez Niemców W arsza ­
w y, z rozkazu Józefa Piłsudskiego, u- 
daje się do W arszaw y , gdzie kieruje 
akcją dalszego w erbunku do Legionów 
i organizuje reprezentację polityczną 
K rólestw a dla postaw ienia w arunków  
politycznych Niemcom. P rzez  newien 
czas pracuje w  ukn-ciu, a w  czerw cu 
1917 zostaje a resz tow any  przez Niem­
ców i osadzony w  Szez^piórnie, a w 
końcu w  tw ierdzy  Modlińskiej.

Po rozbrojeniu Niemców w raca  do 
W arszaw y, Pełni funkcje oficera do 
szczególnych zleceń, poczem  stoi na 
czele sekcji politycznej O. II. sztabu 
generalnego.

W obec w ycofania się m arszałka Pił 
sudskiego z w ojska, przechodzi do re ­
zerw y i bierze udział w pracach poli­
tycznych M arszałka.

W  r. 1927, pow ołany ponownie do 
wojska, jako podpułkow nik dyplomo­
w any przechodzi w  stan spoczynku i 
bierze udział w  pracach politycznych.

W  r. 1928, w y b ran y  na posła do sej- 
nlu, zostaje prezesem  BBW R.

Premjer odebrał urzędowanie.
W arszaw a. 3C m arca. (PAT.) Dziś, by ły  się kolejne konterencje z kiero- 

od godz 11.30 do godz. 13, P rezes Ra- I wnikiem m inisterstw a skarbu Matu- 
dy  M inistrów  W alery  S ław ek odbierał szew skim  i m inistrem  spraw iedliw ości 
urzędow anie od ustępującego prem je- C arem , 
ra  profesora dra B artla. N astępnie od- I = □ =

Prasa angielska o traktacie
niemiecko-polskim.

Londyn. 30 mai ca. (PAT.) „M anche­
ste r Guardian'* zam ieszcza obszerny 
a rty k u ł o stosunkach Polski i Niemiec, 
stw ierdzając, że polska prasa przyjęła 
trak ta t z uczuciem  ulgi. Dziennik w y ­
raża  przekonanie, że bliskie stosunki 
gospodarcze stopniow o doprow adzą do 
zbliżenia politycznego, Że nadzieje u- 
zasadniaia całkowicie zdrow y w yraz 
zadowolenia. Nie należy w ątpić w 
szczere życzenia Polski popraw y sto ­
sunków  politycznych z Niemcami. Z te 
go pow odu Rauscher niestrudzenie pra 
cuje dla zrealizow ania trak tatu , stał 
się on popularną osobistością w  Pol­
sce. Om aw iając szczegóły traktatu, 
dziennik podkreśla korzyści Niemiec 
z otrzym anej klauzuli najw iększego u- 
przyw rejow ania , natom iast Polska spo 
dziew ać się może p rzyp ływ u  kredytów  
handlow ycn z Niemiec, bow iem  Niem­
cy rozumieją polskie potrzeby  k red y ­

tow e lepiej od innych krajów  przem y­
słow ych.

Również tygodniki om aw iają zaw ar­
cie trak ta tu

„Econnmist** stw ierdza, że podpisa­
nie trak ta tu  oznacza pow ażny krok na 
drodze do pacyfikacji środkow ej Eurtt- 
py. Tygodnik przyznaje, że niektóre 
gałęzie przem ysłu polskiego, rozw inię­
te w okresie w ojny celnej, ucierpią na 
konkurencji niemieckiej, natom iast pod 
staw ow e przem ysły  polskie oraz rol­
nictwo znacznie zyskają.

„W eekend Rewie w'* nazw ał trak ta t 
jednym  z najw ażniejszych od czasu 
trak ta tu  w  Locarno. Skutkiem  trak ta ­
tu będzie przystąpienie Poiski dc kon­
wencji antyreglam eiitacyjnej, Znacze­
nie polityczne trak ta tu ' znacznie w y ­
biega poza jego bezpośrednie w a rto ­
ści gospodarcze.

= □ =

Rowy gabinet Rzeszy.
Berlin. 30 m arca. (PAT.) P rezyden t 

R zeszy  H indenburg podpisał dziś de­
kret, m ianujący now y rząd w  następu­
jącym  sk ładzie.

K anclerz R zeszy Bruning, w icekan 
clerz i m inister gospodarki narodow ej 
dr. Dietrich, m inister sp raw  zagranicz­
nych dr. Gurtius, m inister finansów 
M oldenhauer, m inister spraw  w ew nę­
trznych  dr. W irth, m inister Reichsw eh 
ry  generał G roener, m inister poczt i

P . MIRONFSCU O STOSUNKU 
RUMUNJI DO ZSSR.

W iedeń. 30 m arca. (PAT.) Rumuński 
m inister SDraw zagranicznych Mirone- 
scu udzielił korespondentow i „Neue 
F r. Presse** w yjaśnień o stosunku R u­
munii do Rosji sowieckiej. M iędzy m- 
nemi ośw iadczył: W  stosunkach na­
szych z Rosją sow iecką m iarodajna 
jest sy tuacja w ytw orzona t, z\v. pak­
tem  Litwinowa. Zbytecznem  byłoby 
zaznaczać, że z naszej strony nie da-

1 my nigdy powodu do zm iany obecne-' 
sytuacji. N asze przym ierze z Polską 
ma charak ter czysto  defenzyw ny i tyl 
ko w  tym  w ypadku m usiałaby jedna 
P ro n a  w kroczyć, gdyby jej sprzvm ie- 
rzeniec, b v ł zaatakow any.

Stw ierdzam y fakt, że flota sow iec­
ka czarnom orska pow iększyła się o 
dwie jednostki. Sądzę, że na konferen­
cji m orskiej w  Londynie rozw ażana bę 
dzie rów nież konieczność określenia 
granicy zbrojeń m orskich państw , le­
żących nad M orzem Czarnom.

= 0 =

telegrafów  dr. Schatzl, m inister pracy 
Stegerw ald m inister komunikacji Gue- 
rard . m inister rolnictw a i w yżyw ienia 
di: schiele, m inister spraw iedliw ości 
di. B redt. m inister terenów  okupow a­
nych T reviranus.

Berlin. 30 m arca. (PAT.) Najbliższe 
posiedzenie Reichstagu odbędzie się 
w e w torek, 1 kw ietnia o godz. 4 pop. 
Na porządku dziennym  deklaracja no­
w ego rządu.

PLAN YOIJNGA.
P ary ż . 30 m arca. (PAT.) Izna D epu­

tow anych, na posiedzeniu nocnein 
przyjęła 530 głosami przeciw ko 55, a r­
tykuł ustaw y  o ratyfikacji planu Youn 
ga. Całość u staw y  o ratyfikacji uk ła­
dów haskich przyjęta została 545 gło­
sami przeciw ko 40

W IECE SOCJALISTÓW  W  WAR- 
S7AW IE.

W arszaw a. 30 m arca. (PAT.) Oziś 
odbyły  się w  W arszaw ie trz y  wiece, 
zorganizow ane przez P DS, CKW. Je ­
den z tych w ieców  odoył się w  po­
dw órzu budynku, gdzie mieści się re ­
dakcja „Robotnika**, p rzy  ul. W are­
ckiej. Kilkudziesięciu uczestników  w ie­
cu w yruszy ło  na m iasto w  celach de­
m onstracji. Policja dem onstrantów  roz 
prószyła. Pozosta łe  dw a w iece odby­
ły się spokojnie, bez demonstracji.

MANIFESTACJF KOMUNISTÓW 
W 7URYCHU.

Zurych. 30 m arc° (PAT.) O dbyły 
się tu dziś m anifestacje kom unistyczne 
antyfaszystow skie. Policja skonfisko­
w ała  niesione transparen ty . Do incy­
dentów ni* doszło.

W mrcku 
gasnącego św iata.

PRASA LW OW SKA PC D  WRAŻE- 
NIEM.

Efekt likwidacji imzesilema w prasie 
lw ow skiej jest piiam idalny. Żydow ska 
„Chwila** i enctecki „K urjer“ zaniemó­
w iły, glos im poprostu odebrało. Fi- 
listerska „G azeta Poranna** buchnęła 
płaczem  z przerażenia i nieutulona w 
żatti, nie znalazłszy  w  niczem pocie­
szenia pogrążyła się w  „najgłębsze! 
bezosoriowej depresji**. „Dzienniltowi 
zaś Lwowskiemu** raaość Domieszała 
pojęcia. Zapewnia jednym  tchem  — 
oczyw iście z nam aszczeniem  pom azań­
ca i au to ry ta tyw nie  — że to w szystko  
„niema nic w spólnego z jakąś likw ida­
cją system u parlam entarnego w  Pol­
sce, o której nikt wogóle nie m yśli i 
k tórej nikt nie zamierza** i zaraz  po­
tem z tym  samym tupetem  ośw iadcza: 
„w  nowej Polsce niema już miejsca 
nietyllco dla rządów  sejm ow ych, ale 
naw et di a sejm ow ładczych w spółrzą- 
dów “.

„Dziennikowi Lwowskiemu'* pom ie­
szały  się pojęcia parlam entu, jako re­
prezentacji uchw alającej podatki i u sta­
w y  z ustrojem  parlam entarnym . po­
w stałym  w  Anglii na schyłku XVII 
stulecia, w  którym  parlam ent w y ła ­
nia z s,ebie rząd, będący jego emana- 
cją i narzędziem.

W rezultacie s tw ieraza  upadek sy­
stem u parlam entarnego w Polsce, przy 
sięgając — że o likwidacji takiej w o- 
góie nie myśli i jej nie zam ierza — nie 
tylko on, ale wogóle nikt — w  całej 
Polsce.

Pom ieszanie to jest równie zrozu­
miałe. jak nagła niem ota „Chwili** i 
przerażenie „G azety Porannej*1, bu­
dzone akcją, k tóra  „rozw ija się w  
mroku** gasnącego św iata.

PAPIEŻ ZWOŁA SOBÓR 
EKUMFN1CZNY.

Rzym . 30 m arca (PAT.) Kołu w a ty ­
kańskie dają w yraźn ie  do zrozumienia, 
że Ojciec Św ięty  zadecydow ał zwoła 
nie Soboru Ekum enicznego w  r. 1931 
na zakończenie roku jubileuszowego, 
„Giornale d!ftana“ po tw ierdza tę w ia­
domość. dodając, że na Sobór zw c"® ^ 
zostanie duchow ieństw o całego św iata.

ZNOWU NIEPEW NA SYTUACJA 
W PALESTYNIE.

Jerozolim a. 30 m arca. (PAT.) Po­
w sta ły  tu nowe trudności w  zw iązku 
z koniecznością m ianow ania zastępcy 
burm istrza arabskiego Jerozolimy, fctó 
ry  jako członek delegacji arabskiej u- 
daje się jutro do Londynu. Żydzi tw ier 
dzą, iż rząd pow inien m ianow ać w ice­
burm istrzem  żyda, poniew aż żydzi sta 
nowią w iększość ludności, Na oKres je­
dnego m iesiąca policja upoważniona zo 
sta ła  do lozpraszania zebrań oraz za ­
trzym yw ania  osób noszących broń 
naw ołujących do nieporządków . Oba 
w iają się w ybuchu now ych niepoko­
jów  z okazji św iąt religijnych.

ODZNACZENIE POLSKIEGO 
M ALAR7A.

P ary ż . 30 m arca. (PAT.) Polski ai> 
ty sta -m ala iz  C zesław  b o ry sz  Janków 
skl odznaczony został K rzyżem  Legjł
HnTmrrmżAf
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APOLLO! Od dziS ceny no rm alne! Cieszące aię wielkiem powodzeniem arcydzieło 
dźwiękowe na którem nikt nie jest w stanie sie wstrzymać od wybuchów śmiechu

buster Keaion medji dźwięków. „hałźeJistwo na złość*'
Nadprogram; wys.ępy światowej sławy barytona TiTTA R JF rA  i namowszy wgodiiik 
dźwiękowy. — Na i-szy seans o 3‘30. -  Ceny zniżone! ~  Początek o 3 30,5 15. 7-20, 9 3C

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 31 bm. „Carmen \ wysi. 

Marji Labil, tan! dzień — ceny zniżone 
Wtorek 1 kwietnia „Baron cygański'1.

TEATR MAŁY
Poniedziałek 31 bm. o goclz. 3.30 „We­

sele sandomierskie", przedstawienie w y­
łącznie dla młodzieży szkolnej. — O godz.
7.30 „Wesele sandomierskie", tani dzień — 
ceny zniżone.

W torek 1 kwietnia o godz. 3.30 ..Wesele 
sandomierskie", przedstawienie dia mło­
dzieży szkolnej — ceny zniżone. — O g.
7.30 „W ese'e sandomierskie", ostatni w y­
stęp teatru Regionalnego.

KINOTEATRY.

APO LLO : Film dźw iękow y: B uster 
Keaton „M ałżeństw o na złość" oraz 
Tygodnik dźw iękow y.

CHIM ERA- „D iabeł".
CASINO: „Pojedynek w  przesfw o- 

rzachu
KOPERNIK: „Ulica grzechu".
L EW : „H arry  Peel" pościg 20

psów  poiic. Jego najlepszy druh". 
MARYSIEŃKA: „Ulica grzechu". 
PAŁACE: „Ulica potępionych dusz'* 

z Połą Negri (dźw iękow y).
= □ =

I Ó ta n w a  z t)aru-:0 coSrBgo o jmu, z u- 
r  GIISb kończoną szkolą Sreonią zdolna I 
do samodzielnej pracy, poszukuje oopo-[ 
wiedniei posady. ŁasK zgros'. pod 594

DO P. T- PRENUM ERATORÓW  
M IEJSCOW YCH.

Niniejszetn podajem y do wiadom u- 
ści P . T . pi enuaieratorów  lw ow skich, 
k tórym  w ysy łam y  dziennik nasz dro­
ga pocztow a, że od dnia l kw ietn ia br. 
z pow odu zarządzenia M inisterstw a 
poczt i telegrafów  poczta nie przyjm u­
je i nie doręcza dzienników  dla prenu­
m eratorów  w e Lw ow ie, p -o sim y  prze 
to w szystk ich  p - T- P renum erato rów  
m iejscowych, k tó rzy  opłacili już p re­
num eratę za m iesiąc kw iecień, aby 
zechcieli zgłosić się w kan to rze  na­
szej adm inistrac j celem porozum ienia 
się w spraw ie sta łego  podejm ow ania 
naszego pism a w  adm inistracji przy 
ul. Zim orow icza 15.

A dm inistracja „S łow a Polskiego". I

ANDRZEJ RYBICKI.

Cubiculuni Pontificuim.
Rzym . w' marcu,

W połow ie drogi m iędzy kościół­
kiem Quo Yadis, a katakum bam i św. 
Sebastiana, zna-:dują się rozległe pod­
ziemia o łącznej długości dróg w yno­
szącej 17 kilom etrów , o głębi pięcio- 
pjtątrowej. Podziem ia owę noszą zbio­
row ą nazw ę Katakumb św. Kaliksta. 
S k ładały  się otie p ierw otnie z kilku 
oddzielnych części: z t. zw. k ry p ty  
L ucyny, w  której obrębie mieści się 
rów nież k ry p ta  P apieża św. Korneliu­
sza, z k ry p ty  rodu Caecilii, gdzie w 
r. 882 Papież Pascal I. odnalazł grób 
św . Cecyjli, z  cm en tarzyska  Sotery, 
przyłączonego w  IV. w ieku — i z in­
nych jeszcze podziem nych ośrodków  
cm entarnych. Pom iędzy temi częścia­
mi utw orzono z czasem  przejścia łą­
czące. W  pierw szych  dw u w iekach 
grobow ce P ap ieży  znajdow ały  się w  
pobliżu grobu św. P io tra , na w zgórzu 
W atykańskiem . Jednak  z początkiem  
III. w ieku P ap ież  Zefiryn (200—218) 
polecił św . K alikstowi, ów czesnem u 
archidiakonow i odnow ić i rozszerzyć  
cm enta izysko  L ucyny, i rodu Caecilii j> 
podziem ia owe, zw ane odtąd podziem ia ł

— W alne zgrom adzenie Kota T . N.
S , W . odbyło się w  dniu w czorajszym  
w  sali gim nazjum  I. p rzy  licznym u- 
dziaie członKÓw. Zebranie zagaił i 
d łuzsze spraw ozdanie z działalności 
złożył prezes Koła, dr. Z. Żygulski, 
poczem  rozw inęła się dyskusja nad 
przedstaw ionem  sp ra w o z d a łe m . — 
W zięli w niej udział pp. Bębnowicz, 
dyr. Osiecki. Szczerbiński i inni, po­
czem uchwalono absclutorjum  w raz  
z podziękow aniem  Zarządow i a szcze­
gólne uznanie skarbnikow i Koła, p. K. 
O olczewskiernu. Znaczne ożyw ienie 
zauw ażyć się dało Drzy następnym  
punkcie program u oorad, obejm ujące­
go w jb ó r  p rezesa  Koła i Zarządu na 
rok b ieżący. W yłoniły  się dw ie kan­
d yda tu ry , z  k tó rych  jedną p rzedstaw i­
ła Kom isja-M atka, w  imieniu której 
prof M. W olańczyk polecił dra Augu­
sta  Paszkudzkiego, podczas gdy prof. 
B rończyk  imieniem znacznej gruny ko 
lęgów  w ystąp ił z kandydatu rą  prof. 
A leksandra M edyńskiego P o  oblicze­
niu głosów  przez kom isję skru tacy jną 
okazało się, że di Paszkudzki o trzy ­
m ał 44 głosów , podczas gdy na prof. 
M edyńskiego padło 73 gf.1, w obec cze 
go też  w y b ran y  został prezesem  Ko­
ła na rok bieżący. P o  przem ów ieniu 
nowo obrany  prezes przeprow adził 
w ybór Zarządu, Komisii rew izyjnej, 
Komisji rozjem czej o r az w ybór dele­
gatów  na O kręgow y Zjazd w  Stanisła 
w ow ie, poczem zam knął obrady w a l­
nego zgrom adzenia.

— C zynsze w  kwietniu. Onegdaj od­
było się posiedzenie komisji rozjem ­
czej dla sp raw  najmu, na którem  usta­
lono m nożnik czynszow y na najbliż­
szy  kw arta ł. Zgodnie z u staw ą o ochro 
me lokatorów  w choazi z dniem 1-go 
kw ietnia dalsza podw yżka dla mie­
szkań jednopokojow ych, N ow y m no­

żnik dla tej kategorji m ieszkań w ynosi 
na kwiecień, maj i lipiec 95.55. Dla 
w szystk ien  innych m ieszkań i lokali 
mnożnik 105 pozostaje niezmieniony. 

= C ?  =
— M agazyn pościeli, R. D izała . 

Lw ów , ul. C horążczyzny  5 (obok kina 
„Apollo") poleca ko łdry , m aterace, 
oraz przerab ia  ko łd ry  po 6 zł., m ate­
race po 8 zł. 335

= n =
— Włamania mieszkaniowe. N iezna­

ny sp raw ca w łam ał się w czorajszej 
nocy do zam kniętego m ieszkania T a­
deusza Rokickiego p rzy  ul. W iśnio- 
w ieckich 1. 8, oraz do sąsieam ego mie 
szkania Tobiasza Klanga i skradł 
część srebrnej zastaw y  stołow ej, z ło ­
ty  pierścionek z brylantem  oraz g ar­
derobę ogólnej w artości 3.000 zł.

— W łamanie do faDryKi. Nieznani 
sp raw cy  po otw arciu  drzw i w ltrychem  
w łam ali się w czoraj w  nocy do brnra 
fabryki grzebieni „K eras“ p rzy  u l.św  
M arcina 1. 22, skąd zabrali jedna m a­
szynę do pisania m arki „U nderw ood". 
fjwa skórzane pasy  transm isyjne oraz 
n iestw ierdzona ilość olejków do w y ­
robu perfum, łącznej w artości 1500 zł. 
Jako silnie podejrzanych o popełnienie 
tego w łam ania a resz to w a ła  policja To 
rnasza Kozłowskiego (ul. św . M arcina
1. 22), M arjana D em czyszyna, pozosta­
jącego bez zajęcia, M arjana Kozłow­
skiego i Jana W ojtynę.

— Napad na pl. Jura. Na Antoniego 
B ednarskiego w  chwili, gdy o godz. 
22-giej przechodził placem  Jura, napa­
dło dwóch nieznanych osobników, z 
k tórych  jeden w y rw a ł donoszącem u 
z kieszeni niklow y zegarek m arki ,E- 
nigma ‘ — poczem  obaj sp raw cy  zbie­
gli w śród  krzyku.

— Niepowodzenie kieszonkowca. Na 
gorącym  uczynku kradzieży  kieszon-

' i

Ś. +  P.m

Marja z Zak^jów Jasińska
wdow a po Prezydencie Sądu

zaopatrzona św. Sakram entam i, z m a r ła  w e Lw ow ie dnia 29 m arca 1930 r„
w  90 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dnia 1-go kw ietnia br. c godz, 12-t“,J 
z kościoła parafialnego w  Bryńcacft Zagórnych na cm entarz m iejscow y, 
o czem  uw iadam iają w  smutku pogra żonę

Dzieci, wnuki 1 prawnuki.

mt św . Kaliksta, zostały uznane za ofi 
cjalny cm entarz kościoła, i stały sit? 
pośm iertną siedzibą praw ie  w szy st­
kich P ap ieży  Ul. w ieku. G robow ce 
papieskie m ieszczą się w obszernej 
podziem nej kom nacie, zw anej C am era 
papale, albo Cubiculurn Pontificium. 
Z ostały  odkryte w  roku 1854. prze* 
słynnego archeologa G iovanni Ratti- 
sta de Rossi. Znajdują się w  głębi 
cz ternastom etrow ej pod dzisiejszą po­
w ierzchnią ziemi.

Papież św. P arnazy  przyozdobił po­
dobno w spaniale w nętrze k ry p ty  pn- 
pleskiej w katakum bach św. Kaliksta. 
Z ow ych przyozdobień trz y  tylko 
przedm ioty w idzieć tatn m ożna dzi­
siaj — przy  nikłym  blasku św iecy : 
cudne dwie kolum ny spiralnie kręte, 
pok ry te  w askiem i row kam i, i odłam  
biały,* rzeźbiony biskupiego tronu, na 
k tórym  Mszę św. odpraw iając poniósł 
m ęczeństw o Papież św . S ykstus (261). 
N aprzeciw  w ejścia w idać wiellE grób, 
zajm ujący całą szerokość ściany prz«- 
ciwleglej, z ak ry ty  murern pionowym  
m etrow ej w ysokości. V / tym  grgbie 
złożone b y ły  ciała m ęczenników , za­
bitych razem  z św . Sykstusem ; imiona 
tych  m ęczenników  widnieją na w iel­
kiej tablicy, ongiś rozbitej, złożonej w  
XIX. w. przez de R ossfego  ze stu 
dw udziestu pięciu odłam ków .

Znaleziono dotychczas tablice z L

m ionami pięciu papieży, w śród  nich 
dwie opatrzone znakiem  m ęczeństw a 
(greckie litery  M TP): Fabiana i Pon- 
tiana. Znak m ęczeństw a Fabiana jest 
nieco późniejszy, niż grecki napis 
PHABJANOS E P iS C O DO S; znak taki 
mógł być bow iem  w y ry ty  dopiero po 
Liroczystcm orzeczeniu papieskiem , 
stw ierdzającem  m ęczeństw o i p rzy ­
zna,iącem chw ałę zw ycięską. — z&ś 
po zgonie św  Fabiana orzeczenie ta ­
icie nie mogło być w ydane p rzez czas 
osiem nastu m iesięcy, z pow odu tru ­
dności w  jawnem  obsadzeniu Piotrt*- 
w ego Tronu. Istnieje jednak w ysokie 
praw dopodobieństw o. p rzybieraiaee 
znamię pew ności historycznej, iż o- 
prócz ow ych pięciu papieży k tórych  
napisy grobow e odnaleziono, — Cubi- 
cuium Pontificium  było m iejscem  spo­
czynku także papieży innych. P ie rw ­
szym  papieżem  pogrzebanym  w k a ta ­
kumbach św. Kaliksta by ł — wedle 
tradycji kościelnej -  Zefiryn (1‘218). 
— N astępca jego, Kałikst (+227), zabi­
ty  w  czasie zam ieszek na Zatybrzu, 
pochow any został gdzięindziej, m iano­
wicie p rzy  Via Aurehana. Na gróh pa­
pieża U rbana (227 -233) nie natrafiono 
do tychczas; de Rossi tw ierdzi, że grób 
ten znajduje się w  katakum bach św . 
Kaliksta. Następca U rbana PonManus 
zakończył życie na w ygnaniu, w  S ar­
dynii. jednak jego ciało zostało  p rze­

kow ej na szkodę Andrzeja Łaguniaka 
z N ahaczow a p rzy trzym any  zesta l 
w czoraj w- wozie tram w ajow ym  linji 
„pierw szej" Stanisław  Eisenscnm idt, 
liczący 2i lat, pozostający bez zajęcia, 
k arany  i notow any.

— A resztow anie awanturnika. Poli­
cja p rzy tizy m ała  w czoraj Gabijeia 
Pacułę, szew ca, k tó ry  napadł na mie­
szkanie Jana Sam borskiego p rzy  ul. 
Zielonej gdzie p rócz w yw ołan ia  a- 
w an tu ry  zniszczył urządzenie domo­
w e, rozw alił piec oraz w^ybił dw ie szy 
b y  wr oKnie.

— Cherckez ta feinme! M arja Le- 
genziew iczow a, zam ieszkała p rzy  ul. 
N iecałej 1. 5, doniosła policji, iż przed 
dw om a tygodniam i w ydaliła  się z jej 
domu 19-letnia córka Józefa i dotych­
czas do domu nie pow ióeiła.

Radiofon.
Poniedziałek, 31 m arca.

Lw ów  (38§) godz. 11.58- -12.00: R e­
transm isja sygnału  czasu z O bserw a­
torium  Astronom icznego, hejnał z w ie­
ży  M ariackiej z K rakow a; 12.05— 
13.00: Koncert p ły t gram ofonow ych z 
firm y Kaim i Syn w e Lw ow ie; F/.45: 
T ransm isja m uzyki lekkiej z kaw iarni 
„Gastronom,;a" w  W arszaw ie; 18.45: 
Rozm aitości, kom unikaty, o raz kon­
cert p ły t gram ofonow ych, 19,25—19.50: 
„Najnowsze w ydaw nictw a" om ów i dr. 
Adam B ar; 19.53—20.00: Sygnał czasu 
z A bserw . Astronom , z W arszaw y ; 
20.00—20.25: R etransm isja hejnału z 
W ieży M ariackiej w K rakow ie; 20.05 
—20.25: O dczyt p. t. „Ideologia Jacka 
M alczew skiego" w ygł. p. A. W askow - 
ski; 20.30: O peretka Falla „R ozw ód­
k a -, transm isja z W arszaw y ; 22.00-" 
24.00: R etransm isja hejnału z W ieży 
M arjackię] z K rakow a.

W arszaw a (1411) godz 12.10. 16.45: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych; 15.00: 
Z cyklu dla m atu rzystów : „R ycerstw o 
średniow ieczne" w ygł. prof. H. P a sz ­
kiew icz; 15.20: „Polska a Francja"
w y g l  prof- H. M ościcki; 17.45. M uzy­
ka lekka z „G astronom ii"; 20.15: F el­
ieton m uzyczny; 23.00: M uzyka salo­
now a z . G azy". — K raków  (312) godz. 
20,05' „Ideologja Jacka  M alczew skie­
go" w ygł. A. W aśkuu 'sk i. — Poznań 
(334) godz. 37.45 Audycja poezji an ­
gielskiej l  ilustracją m uzyczną, 19.20: 
Interludjum  m uzyczne. — Katowic* 
(408) godz. 2C.05: „M arja Skłodow ska- 
Curie i odkrycie radu" w ygł. dr. G. 
K arłow ska. — Wilno (368) godz. J2.05: 
M uzyka popularna; 18.45: A udycja li­
te rack a ; 20.05: „Polacy  na Ł otw ie";

w iezione do k ry p ty  pap;eskiej. Tabli­
cą z imieniem następcy  Pantiana, Au- 
therosa (238—239) by ła  pierw-szą, k tó ­
rą znaleziono w  krypcie. Męczennik 
papież św. Fabian (240—251) spoczy­
w ał tu bezw ątpienia. Dziwne jest, że 
grób późniejszego panieża, Korneliu­
sza mieści się gdzieindziej, m ianowicie 
w obrębie najdaw niejszego cm entarzy­
ska Lucyny. Ten fakt pozw ala snu 
pew ne dom ysły  w  spraw ie pochodze­
nia papieża Korneijusza. M ianowicie — 
podziemia, oicreśhne nazw ą cm enta­
rzyska  Lucyny, są m iejscem  spoczyn­
ku członków  najznam ienitszych ro ­
dzin rzym skich: rodziny Anii, spokre­
wnionej z rodzinam i Basst 1 Pornoonii, 
rodzin Maximi. i Fmilii, i Caecilii, i 
Salonini, spokrew nionych z rodziną 
C om elii; imię Cornelia Pudentiana 
jest w y ry te  na jednej z  p ły t, znalezio­
nych w pobliżu; — dlaczego papież 
Korneliusz nie spoczyw ał tym, gdzie 
jego poprzednik I jego nastetjca, t. j. 
w  krypcie papieskiej. — tylko tutaj 
m iędzy rodzinami, k tórych  nie w szy s­
cy  członkow ie w yznaw ali w  owym 
czasie chrześcijaństw o? M użnaby 
przypuszczać, że istn iały  jak ie j silnr 
w ięzy, łączące, papieża Korneijusza z 
którymś z ow ych rodów  lzym skidi

= □ =
IDok. BBiU '
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Kwesłja kolarstwa przed
C zy sport kolarski naieży trak to ­

wać. iak inne spcrty , czy  też zw alczać 
go, jako dla zdrow ia szkodliw y? — 
Czy zalecać go m łodzieży, czy upi a- 
wiać go w  starszych  larach; wyścig! 
czy tu ry s ty k a?  Tych kilka py tań  spró 
bujam y rozw iązać.

Spodziew am  się, tz row er zdobył 
sobie całkiem  zasłużenie praw o oby­
w ate lstw a i naw et w kołach w iedzy 
sportow ej, niema już zastrzeżeń  co do 
pożyteczności tego środka kom unika­
cji. Jeśli jest jeszcze znak zapytania 
nad row erem , to chyba tylko w kw e- 
stji traktow ania sp raw y  kolarstw a, ja­
ko sportu, a jako atutu uży w ają tu prze 
ciw nicy koła tw ierdzenia iż row er jest 
dla zarnw ia szkodliw y. Stanow czo 
tak jest — ale ty lko podczas w yści­
gów  i to nie w  tych m ałych w yśc i­
gach, k tóre  urzgdzają po m iastach 
w szystkie kluby i klubiki kolarskie —

lecz w  takim w yścigu jak „dookoła ,piol 
ski". W yścig ten zw alczałem  ta.intego 
roku 1 w ykazałem  jego głupotę i nie 
daruję mu i na przyszłość. Pomijam 
moralną i este tyczną stronę tego .„gi­
gantycznego biegu", lecz kto w idział 
uczestników  tego wyścigu, ten kolar­
stw a ma dość i słusznie stanie się je­
go wrogiem , zw łaszcza jęśli sam me 
jest kolarzem .

A w ięc row er przy  długich 1 
w ytężających  biegach stanow czo 
należy zw alczać, jako dla zdrow ia 
szkodliw y. Nigdy jednak ten sam ro­
w er nie może być  szkodliw y dla zdro­
wia, jeśli go się używ a z um iarkow a­
niem, nie robiąc w ięcej jak 12 kim. ua 
godzinę. W ów czas m ożna na nim ca­
łe życie jeździć i zaw sze zdrow ym  
się bodzie. P rzed  w ojną robiłem  dw u­
m iesięczne w ycieczki z m łodzieżą 
szkolną na kole na B ałkan do Hiszpanji. 
Anglii, Norwegii dziennie robiliśm y 
od 80— 120 kim. ci młodzi
w ów czas chłopcy (od 16--20 lat) żyja 
do dnia dzisiejszego, płuca mają jak 
dzw ony i tw ierdzą, iż czas w oienny — 
(niektórzy w  row ach strzeleckich) — 
przetrw ali tylko dzięki przedw ojenne­
mu zahartow am u się podczas jazdv na 
row erze. Z resztą idealnym  p rzy k ła ­
dem jest tu senior sonrtu kolarskiego, 
radca Jłem erling, k tó ry  mimo 70-fki 
dziś zażyw a nrw pru. ™k 20-łetni m ło­
dzian. Na zachodzie m am y takich He- 
m erlingćw  tysiące i często spotyka­
łem na drogach* Niemiec, Szw ajcarii 
lub Anglii cz te ry  p o M ó w  a na row e­
rach, jadące razem  z m iasta na w y ­
cieczkę na w ieś. W  niedzielę i św ięta

60 proc. tych uciekinierów na wieś 
używ a w łaśnie row eru, k tó ry  w  ła­
tw y , tani t w ygodny sposób umożli­
w ia im w ydobycie się z w yziew ów  
w ielkom iejskich na św ieże i zdrow e 
powietrze,

M łodzieży naszej trzeba row er po­
lecać iecz rów nocześnie trzeba nad 
tym  ruchem  czuwać, by  używ anie 
row eru nie przerodziło się w  dziką go­
nitw ę po ulicach lub w yścigi po dro­
gach. P ęd  ku row erow i trzeba skiero­
w ać w  stronę tu rystyczną  a w yciecz­
ki dalsze i bliższe w  okolice sw ego 
m iasta powinne być  organizow ane 
przez w ładze szkolne lub przez tow a­
rzy stw a  kolarskie z tern zastrzeże- 
wiem, iż w  takiej w ycieczce w eźm ie 
udział jednostka ze sfer nauczyciel­
skich. Element „w yścigow ców " z takiej 
w ycieczki powinien być stanow czo w y 
k iuctony . Poznanie bliższych okolic 
sw ego m iasta zrodzi żądzę poznania 
dalszych, a na zagranicę przyjdzie 
czas na w akacje Dzięki row erow i ja 
i moi młodzi tow arzysze  poznaliśm y 
praw ie w szystk ie  kraje Europy, dzie­
siątki stolic, różne zw yczaje i obycza 
.ie, soosóh życia różnych narodow ości 
— a w szystko1 to minimalnym kosz­
tem, z zyskiem  dla zdrow ia.

Miasto nasze jest w  tern szczeAHwem 
położeniu, iż ma okolice tak piękne 1 
pociągające, iż w  dnie wołr.e drogi 
powinne roić się od zwolenników ro­
w eru, spieszących na okoliczne w zgó­
rza i w  pobliskie lasy. T rzeba iednak 
ten ruch zorganizow ać a m iodzież ao 
tego zachęcić. P rzypom inam  przedw o-

PILKA NOŻNA W E LW OW IE.

Poeoii— Hasm onea ! • !  (1:0) zaw. 
tow . Bram ki zdobyli: dla Pogoni Mau­
rer, dla Hasmonei P arness. W idzów 
1000. Sędzia p. inż. Dudryk.

C zarni—Lechja 3:0 (2:0) zaw . tuw . 
Bram ki zdobyli: D rzym ała 2 i W itków  
ski ł. Sędzia p. Meller. W idzów  około 
1060.

U kraina—Czarni I. B 4:1 (3:0) zaw 
tow . Bram ki dla U krainy zdobyli; 
Sycz i W orobeć po dwie, dla C zar­
nych Papierkew ski,

Pogoń I. B—Św iteź 4:3 (2:2) zaw . 
ô  m istrz, ki, A. Bram ki dla Pogoni: 
l ’ucharski 2, a T arczyński i Sam son 
,łta rn v ) po 1. Dla Św itezi Migas 2 i 

pliczek (karny) 1 Pogoń II.—Św iteź

sezonem.
.termą Kolarską organizację m łodzieży 
szkół średnich Każde gimnazjum mia­
ro swój oddział kolaiski, swego Kapi­
tana i sw ego ku ra to ra  (profesora); od­
działy te łączy ły  się podczas w ycie­
czek razem  i nieraz oko cieszyło 
się w idokiem kilkudziesięciu studen­
tów  w  barw nych  kolarskich czapecz­
kach, sunących gęsiego do Żółkwi, 
B-rzeżan a naw et w  skelskię góry.

Nie zapom inajm y też, że i przysposo 
bienię w ojskow e ma tu sw e postu laty  f 
że żołnierz - kolarz jest dla P aństw a  
nieraz o wieie cenniejszym  od żołnie­
rza - piechura. P rzed  w ojną w idzia­
łem w P aryżu  podczas rewji na polu 
M arsowem kilkanaście tysięcy  cykli­
stów , defilujących w ostrem  tempie 
przed prezydentem  (Poincare) — w i­
dok to by ł w spaniały — niezapom nia­
ny.

Tak w iec row er godnym  jest opieki 
bez zastrzeżeń. W zm acnia nasze zd.ro 
wie, uczy poznaw ać i kochać swój 
krajobraz, obniża koszta komunikacji, 
przyczynia  się do tow arzyskośei, po­
m aga przysposobieniu wojskow em u, 

przyczynia się do budow y lepszych 
dróg, oddaie, cenne usługi w  handlu, 
przem yśle itp.

Nie tam ujm y w ięc — owszem  m m a- 
ga.imy, jeśli m iodzież nasza, nie chcąc 
dusić się w  niezdrow em  pow ietrzu 
wielkomiejskiem, siada na row er i 
idzie „z w iatrem  w  zaw ody".

I Bo Yęd z wia+rom, to pęd ze św ię­
tem  pow ietrzem

II. 1:0 (1:0) zaw . e mistrz, ki. B, Czar­
ni II.—Le bja II. 2:0 (2:0) zaw tow  
Zenit--Hasmonea II. 2:0 (2:0) zaw  
tow. RKS. Sparta 2:0 (3:0) zaw o
mistrz, ki, B.

MISTRZOSTWA LIGI.

W arszawa. 30 m arca. Polonia — 
Crano^ia 1:0 (1:0). Polonia w ystąpiła  
z P azurkiem  II. i Malikiem Cracovia 
bez Szumca, Kamży i Szperlinga. Ró­
w norzędna gra ohu zespołów . Jedyna 
bram kę dla Polonii zdobył P azu rek  II 
w  17 minucie, k tó ry  na 3 m inuty przed 
końcem przestrzelił karnego. Najle­
pszy  na boisku B ułanów  i Jelski. W i­
dzów  3000. Sędzia p. Słom czyński.

Łódź, 30 m arca. ŁTSG. — Warta

3:2 (1:0). Nadzwyczaj am bitna gra Ło- 
dzian, pomimo zupełnej przew agi W ar 
ty . W arta  w ystąpLa bez P rzybysza, 
którego zastąpił Śmigiak. BiamKi dla 
ŁTSG. zdobył H erbstreicn, dla W arty  
Śmigiak. Sędzia p. W alczak. Publicz­
ności 4.000.

Kranów. 30 m arca. W isk —W ar­
szaw ianka 3:1 (2:1), Bardzo dobra gra 
W jsły, szczególnie w  lmji napadu i po­
m ocy. W arszaw ianka pomimo porażki 
robiła bardzo dobre wrażenie. Bramki 
dla W isły  zdobyli: Lubowiecki, Ketz i 
Reym an po lednej, a dla W arszaw ian­
ki Pieliszek. Sędzia p. Guiicz b. doory. 
W idzów 400C.

BIEG NA PRZEŁAJ LECHJI-

R ozegrany w  dmu wczorajszym  o 
puhar w ędrow ny ofiarow any pizez. L- 
K. S. Lechja, zakończy! się zw ycię­
stw em  S aw ary n a  vP) 17,34, 2) Jasiń­
ski (Sok Jf), 3) M achowski (AZS). Dru 
żynow o: I) Pogoń 38 pkt., 2) Czarni 
48 p k t , 3) Lechja.

GRY SPO R TO W E W E LW OW IE.

W  dniu w czorajszym  rozpoczęły się 
rozgryw ki w  siatków ce panów o mi­
strzostw o Lw ow a na boisku Sokoła- 
M acierzy. W yniki AZS.—h a rc e rzy
3Q 15. A7S.—Sokół M acierz 29:23.

OTW ARCIE SEZONU MKM.

U roczyste otw arcie sezonu MKM 
odbyło się w  dniu w czorajszym . Po 
nabożeństw ie w  kościele OO. Domini* 
kanów  i wspólnej fotografji uczestnicy 
(35 m aszyn) przejechali głów nym i uli­
cami m iasta. Fo raidzie w szyscy  u- 
czesinicy udali się do W innik na pierw  
szą w  sezonie w ycieczkę.

BOKSERSKIE M ISTRZOSTW A 
LW OW A.

W sobotę i niedzielę odbyły sie za­
w ody bokserskie o m istrzostw o L w o­
wa, zorganizow ane przez OZB. Do 
zaw odów  stanęło  37 zawodników. W y 
niki w alk finałow ych w, m usza: W ai 
czew ski (Cyg.) pokonał Spinetera (P)

a pkt.; w, kogucią: M arks (Cz.) pok. 
W aręzew skiegą JJ. (Cyg.) na p k t ; w  
pićrk. W agner (0?.) puk, na pkt. T ro­
jaka (Cz,); w . lekka Kołodziej w ygrał 
vo; w  pólśr : W astal (Cz.) pok. Bai- 
iałe (Cz.) k. o ■ w , średnia: B ro’:k
(Cz.) pęk- na Pkt. Kursyw era (H.): w, 
półciężka: Żelewski (Cz.) pok, na pkt 
G rossa (H.); w . Ciężka: Jueką (Cz.) 
pok. na pkbr M oszczeńskiego (Cz \  — 
W ringu sędziow ał p c adłow sld z Ka 
towic.

ProS. P  W o^irW.

Kron ka sportowa.

Z PRZYGÓD LW OW SKICH MYŚLI­
WYCH.

Koniec m arca i początek kw ietnia, 
to okres miłosnego chrapania słonek, 
zalotów  cietrzew ie*, głuszcow ych go­
dów  — okres potężnych w rażeń  m y­
śliwego, k tórych  zw łaszcza m yśliw y- 
m ieszezueh zupełnie jest pozbaw iony.

To też nie można się dziw ić kilku 
lwowskim  m yśliw ym , iż na zaprosze­
nie jednego z okohcznych obyw ateli 
„na słonki", rzucih sw e biura zrozpa­
czone zony, w ieczornego bridge’a, a 
w ynająw szy  dw ie słynne lwowskie 
taksów ki, pomknęli t  pod kaw iarni wie 
deńskiej w  stronę rogatki żółkiew ­
skiej.

Dzień zimny, przew alające się po 
niebie c'em ne chm ury, a naw et chwi­
lami prószące płatki śniegu me roko­
wały dobrego ciągu. L ec i s ław a do­

b a c h  a może naw et nailenszych cią­
gów  w  okolicy, do której zdążali nasi 
m yśliwi, dodaw ała humoru i ochoty.

W yjechano o 4-ej po południu: ciąg 
zaczyna się o 6-tej — więc czasu aż 
nadto, zw łaszcza, iż 30 km. odległości 
do D ok on an ia  dla samochodu — nawet

dla lw ow skiej taksów ki — jest nl- 
czem. T ym czasem  na 10 km. przed ca­
lem pęka w  pierw szej taksów ce o d o - 
na. P rzym usow y  postój, krzyki, p rze­
k leństw a — w reszcie  napraw a i do­
jazd do miejsca, skąd półtora kr.i. miał 
naszych m yśliw ych pow óz dowieźć 
na-stanow iska.

Tym czasem  w  drugiej taksów ce b ra ­
kło benzyny. Na szczęście stało  się to 
iuż w  miejscu, gdzie by ł powóz. Po* 
■Bielono się w ięc na dwie grupy 
jedni zdążali na stanow iska powozem  
drudzy dążyli piechotą śladami kół- A 
tu tym czasem  słońce zachodziło i ezas 
już by ł na zaięcie stanow isk.

Nie można sio też dziwić, iż niektó­
rzy  myśliwi w yskoczyli z  pow ozu I 
podążyli na przełaj, brnąc po ko^tld 
w  zimnej jak Jód wodzie, ei zaś 
k tó rzy  szli piechotą, zupełnie do sta ­
now isk nie doszli, ą odbyw szy  „bieg 
na przełaj", wrócili z pow rotem  do 
taksów  f k, w ysłuchaw szy  tylko trzech 
strza łów  sw ych to w arzy szy ; jeden 
tylko dojechał na stanow isko, gdzie 
go spotkała porządna bfcsztanina ze 
s trony  gospodarza Dołowania za spó­
źnienie »ię,

— A gdzież re sz ta?  — py ta  gospo­
darz.

— Ida krótsza drogą, przez łąki — 
odpe./lada speszony gość — i goni %

w yw alonym  ozorem na w skazane miej 
sce.

N adbiegaja tym czasem  i ci „z k ró ­
tszej drogi" — jeszcze kilka okrzy­
ków , dosadnych przekleństw  i w re­
szcie cisza — p rzeryw ana tylko za­
w ziętym  gwizdaniem  kosów  i brzęcza­
niem kołuiących krzyków , zapadła w  
olehowveh podrostach

Ciąg trw a ł zaledw ie pięć m inut; pa­
d ły  trzy  strza ły , k tórych rezultatem  
b y ły  dwie słonki i na tern koniec. Zi­
mno zepsuło w szystko.

Speszone też w racała  tow arzystw o  
do taksów ek, i dzie już trzeeh ucze­
stników  „biegu na przełaj" nie zasta­
no; szofer ich pożyezył sobie 5 litr. 
benzyny od szofera drugiej taksów ki 
i odjechał do Lw ow a.

Pozostali myśliwi pożegnali gościn­
nego gospodarza, k tó ry  żadnej winy 
nie ponosił w  spóźnieniu się swoich 

| lw ow skich gości i puścili się w  ślady 
Pierw szych.

W krótce zastano ich stojących na 
drodze. B enzyny znowu niema, a m ło­
kos szofer w lał tym czasem  litr r fty, 
pożyczonej od chłopa, sądząc, iż doje- 
dzie. Dodąno teraz do tej m ieszanm y 
znowu benzyny z pierw szej taksówki- 
lecz po nół km. jeździe nastaoił znowu 
przym usow y postój w  ciemna i zimną 
noc.

Po godzinie darem nych usiłow ań pu­
szczenia motoru w  ruch, pierw sza ta ­
ksów ka odjechała, obiecując no pozo­
sta łych  w rócić. Nie dojechała dateko, 
gdyż znowu pękła opona. Spraw a e- 
Icazała się pow ażniejszą, gdyż zepsuła 
sie winda. Myśliwi tym czasem , maiąe 
przem oczone nogi, zaczęli w  noc < ’e- 
mną w ykonyw ać cbsrlestonow e ruchy, 
w  końcu dwóch z nich nie mogąc 
doezekae się napraw y, puściło się pie­
szo do Lw ow a. N areszcie, po godzin­
nej m uredze, założono nowe koło 
przyczem  jedyna słonka, którą * 
tryum fem  wieziono do Lwowa. zn;kfa 
jak kam fora. Może odżyła i uciekła?

Ruszona w  końcu w  dalsza drogę 1 
dopedzrno przed Lwowem  naszych 
piechurów , k tórvm  już w cale nie bT’h  
zimno. W  domu zastane dość naprę­
żoną sytuacje, gdyż zaniepokojone dh'- 
gą nieobecnością gosposie wzajemnie 
się obtelefoim w yw afy, co §ję w łaści­
w ie z najdroższym i stało.

C zy tam ta taksów ka w róciła I ,o  
się z tam tym i m yśliwym i stało  njs 
w iem  dp dzisiaj.

Stąd nauka; Jedź na słonk. tylko 
Dociągiem lub idź piecho*ą, a chroń 
Cię Boż- — lwowski m yśliw cze - •  

i przed lw ow ską taksów ką.

! R .W



„SŁOWO POLSKIE" z dnia V k w ie tn ia  1930.

Niewidzialne bakcv!e 
yruźhcze.

P rofesor Albert Calm ette, dyrek to r 
Insty tu tu  P a s te u r‘a w  P aryżu, bak te­
riolog sław y  w szechśw iatow ej, przed­
staw ił na ostatniem  posiedzeniu F ran ­
cuskiej Akadeinji M edycznej niezm ier­
nie ciekaw y, a nadew szystko donio­
sły  dla w iedzy kom unikat. Już przed 
dw udziestu laty  dr. Fontes z Rio de 
Janeiro zaw iadom ił Akademie, że uda­
ło mu sie w  w ypadkach  gruźlicy od­
k ry ć  zarodek, tak  minimalnych rozmia 
rów , że przesączy ł się p rzez filtr por­
celanow y oraz przez ścianki naczyń 
krw ionośnych łożyska.

O dkrycie to podaw ane było przez 
długie la ta  w  w ątpliw ość, dopóki nie 
potw ieidził go w zupełności w  roku 
1923 dr. V auarem er i od tego czasu 
profesor Calm ette, M. I. Valtis i inni 
poświęcili się badaniom  isto ty  i w ła ­
ściwości przesączalnego jadu. Zazna­
czone pow yżej ostatnie ośw iadczenie 
profesora Calm etta na posiedzeniu A- 
kademji M edycyny jest w łaściw ie stre  
szczeniem  w yników  odnośnych jego 
prac. P ro fesor C alm ette i jego uczeni 
koledzy udowodnili godny zaznacze­
nia fakh że m ew idzialny p rzesączalny 
jad stanow i w czesne stadjum życia 
rozw ojow ego bakcyla  gruźlicy W tem 
niewidzialnem , przesączalnem  sw ojem  
stadjum  jad ten nie w yw ołuje gruźli­
cy, ale jedynie rozm aite postacie cho­
rób skóry , a także pow oduje rozm aite 
objaw y natu ry  zakażeniow ei Zdolny 
jest w szelako rozw inąć się stopniowo 
w  typow e gruźlicze pałeczki kochow- 
skie.

P rzez  długi czas rozpoznaw ali leka­
rze choroby zw iązane w  pew nym  sto­
pniu z gruźlicą, p rzy  k tórych  mimo to 
nie w ykryw ano  bakcylów  gruźliczvch. 
Obecnie kom unikat C alm ette‘a daje zu­
pełne w ytłóm aczenie tego s+anu rze­
czy. Dlatego też odkrycie to ma do­
niosłe znaczenie rozpoznaw czo-leczni- 
:zc, umożliwi ono bow iem  rozpozna­
w anie usposobienia gruźliczego na dłu­
go jeszcze przed w y k ry c ;em u danego 
choregu bakcylów  kochow skieh i w  
ten sposób da lekarzow i możność sku­
tecznego zaradzen ;a złu na sam ym  po­
czątku. Zarazem  też dowiodło odkry­
cie to, że m atka może zakazić ołód je­
szcze przed wydaniem  go na św iat.

Niezależnie w szelako od klinicznej 
w artości i p rak tycznej doniosłości od­
krycia ma uno pow ażne znaczenie bio­
logiczne. w ykazuje  bowiem, że tw ory  
nicwidzm lne stanow ią w łaściw ie w cze 
sne staajum  rozw oju bakcjdów , co po­

tw ierdza poniekąd w yw ody ewolucjc- 
nistów , tw ierdzących, jakoby obecne 
organizm y jednokom órkowe stanow iły 
w yższy  etap rozw oju organizm ów  pier

w otnych, jeszcze drobniejszych roz- 
m iarartr i mniej jeszcze złożonych w  
swojej istocie. Dr. S. C.

ł ł o z t n a  i t o s c i .
4- Ja k  ucztują am erykańscy  m lljar- j 

derzy. P ism a am erykańskie zam iesz- j 
czają pełne zachw ytu  opisy bankietu, 1 
w ydanego przez H enryka Forda dla 
kilku osób ze św iata przem ysłow ego, 
przedstaw icieli uniw ersytetu  Kolum- | 
bia, Izby handlow ej i całego szeregu 
osób z „ tow arzystw a", k tórych masą- 
tki w d rażają  się przew ażnie w dzie- 
w ięciocyfrow ych liczbach. Po praw ej 
stronie gospodarza siedział jedyny 
człow iek „nieznm ozny“, sędziw y Edi­
son Za to miejsce po lewej zajm ow ał 
król konfekcji, Rozenwald. Pozatem  
byli obecni różni inni niekoronow ani j 
kroiow ie, reprezentujący w szelkie mo­
żliwe cranże przem ysłow e, od kau­
czuku aż dc przem ysłu  rzeżnickiego. 
Jak  w ykw intną m usiała być uczta, v 
któsej menu zachow7ują pisma dyskre­
tne milczenie, można dom yśleć się 
choćby z faktu, że jeden z biesiadni­
ków , G eorge Eastm ann, w łaściciel pa­
tentu Kodaka, znany ze sw ej dobro­
czynności, ofiarow ał tego w ieczoru 
olorzym ia sumę 3-cb milionów dola­
rów7 „dla tych, k tó rzy  nie mogą sobie 
pozwolić na tak  w yśm ienitą kolację**. 
P rz y  tej sposobności nasuw a się je­
dno, niedyskretne py tan ie: czy  uczta 
ta  b y ła  „sucha**?

■+■ Znów m aczają palce. P rzed  nie­
daw nym  czasem  paryski dziennik 
„Tem ps“ pomieścił rew elacyjne dane 
o dostarczaniu przez Niemcy do Chin 
amunicji i gazów  trujących. Rewelacje 
te w yw o ła ły  w niemieckich dzienni­
kach: dopiero te raz  „sprostowanie**, 
które jednak nictylko nie obala rew e- 
lacyj ,Tem ps‘u“, lecz w łaśnie rzuca 
na całą tę spraw ę osobliwie św iatło. 
Okazm e się, ze transpo rty  amunicji i 
bojowrych środków  chem icznych z Nie­
miec do Chin istotnie m iały miejsce i 
że załatw iane były p rzez niemieckie­
go attache w ojskow ego w  Chinach, 
k tó ry  rzekom o działał tu na w ła s rą  
rękę i bez porozum ienia z rządem  nie­
mieckim. Każde kłam stw u ma „ed.iak 
krótkie nogi. Jednocześnie bowiem  z  
ow em  „sprostowaniem** pojaw iła się 
w  pismach niemieckich Inna notatka, 
przeoczona najwidoczniej przez cen­
zurę, a m ów iąca o audiencji, udzielo­
nej przez H indenburga delegacji w o­
jennej m arynarki chińskiej. W krótcłi 
potem , dzięki niedyskrecji jednego z

dzienników, stało  się publiczną taje­
mnicą, że celem tej audiencji było przy 
znanie przez hindenburga Chińczykom 
pozwolenia na zapoznanie sie z pro­
gram em  rozbudow y m arynarki niemie 
ckiej. Pozostaje to w  zw iązku z za- 
niieizona obecnie reoiganizacją chiń­
skiej floty morskiej i pow ietrznej, 
gdzie — jak wiadomo — dość pow a­
żną rolę odgryw ają niemieckie progra­
m y w yszkoleniow e.

+  Po 'onica za granicą. Z niezw y- 
klern powodzeniem  odbyły się odczy­
ty Cezarego Je ie n ty  w  Bukareszcie. 
W szystkie trzy  odczyty  na tem aty  
polsk'e, w ygłoszone w  języku francu­
skim. obudziły wielkie zain teresow a­
nie i zgrom adziły liczn? publiczność. 
Na bankiecie pożegnalnym , wygłosili 
sym patyczne przem ów ienia przedsta­
wiciele w szystk ich  zw iązków  literac­
kich. P rzed  sam ym  w yjazdem  z B uka­
resztu p. Jellenta uproszony został o 
w ygłoszenie w  m iejscowem  radjo 
krótkiego odczytu, k tó ryby  się w iązał 
ze sp raw ą porozum ienia dwócn sąsia­
dujących z sobą sprzym ierzonych na­
rodów. Prelegent w ypow iedział rzecz 
o „Sąsiedztwie**, naw ołując literatów , 
uczonych i a rty stów  do w ypełnienia 
ram  tego sąsiedztw a jak najbogatszą 
treścią w spółpracy  um ysłow ej i uczu­
ciowej.

+  Zw ierzęta odporne na trucizny.
Z nauki zoologii znanym  jest fakt od­
porności zw ierzątka zw anego „szczu­
rem  — ićhneumctiem** na jad w ężów , 
z którem i zw ierzątko to przez całe żj - 
cie toczy  walkę, żyw iąc się ich mię­
sem. Mało jednak łudzi wie o tem. że 
rów nież odpornem  nietylko na działa­
nie trucizn, ale i na działanie bak tery j 
chorobotw órczych jest nasz krajow y 
jeż. Doświadczenia w ykazały , iż z po­
między zw yk łych  organicznych tru ­
cizn niebezpieczną dla ie ta  jest jedynie 
strychnina. Natom iast inne trucizny al­
bo wogóle nań nie działają, albo w7 
minimalnym stopniu. Z pośród bak te ­
ryj odpornym  j'est jeż na zarazki dyf­
tery tu , cholery i dżum y i to naw et — 
j'ak w ykazały  badania — w  razie za- 
strzykniecia mu dawki, k tóra  w y s ta r­
czyłaby do rabicia kilkuset ludzi.

= □ =

KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za w yraz

Zeyarkf, zegary, bujziki, tylKo najlepszych 
laoryk poleca znana od czcerdziestu lat 
i solidności firma jan  Seltenreich, Lwów, 
ol. .ltiiioCki 5. 14fiO

Płacim y * ysok e ceny za złoto, brylanty 
i perły S sjb row sk i-rtazw arzew sk l, Lv ów
(Ho el Georgea) Akademicka 2 Oszaco- 
wanie bezpłatnie.__________________ 2119

Lodownie .Eskim os" : pierwszorzędna i z o ­
lacja • orkową, polec? Remschner, L e g io ­
nów 37. 1593

Topoin cna, Pasaż Mikolascna i piętro, 
poleca kapelusze modele wiosenne Rrze- 
rabia modnie tanio 18 '1

Pianino lub foriepian tańszy używany ku­
pię zaraz za gotówkę. Podać firmę . cenę 
listownie Katzowa, Romanowicza 9, Ili. 
pięiro._________________________ 1S46

F o rtep ian  pierwszorzędny, krótki, Krzyżo- 
w , konstrukcja metalowa, ton wielki, 
piękny, rzadk3 okazja sprzeuam n eurc- 
go oOpernika 26. Sklep arsKi — Teletcn 
83-31- 2053

NAUKA I WYCHOWANIE
10 g ro sz y  za w y ra z

JłfKfifilć SIĘ. SKTAS
moez'elnego wylec-.cnia się. Zgłosze- 
n a: Biuro „k ich", Kraków Szcze­

pańska, pod „Autor11. 2092

Kurs ańców rozpoczynamy 2 do świąt 
wyuesamy najdokładniej Nowiccy i i i -  
sudskiego 16. 2058

in«— 'IHI-.HUI BapmaM agBHBflH— — b u m b

9PENGJONATY I UZDROWISKA jj 
10 groszy za w yraz. |

rr.U5KAW .LC, P ierw szy  se z o n  o d t- g o
kw ietn ia. Cer.y zniżone il! Znaczne ulgi!!! 
/.głoszenia i informacje- Zartąd-Zdr i o- 
wy. 2006

RÓŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

Złocenie, srebrzenia naprawa torebek i 
wszelkich b.żuterji od groszy 50 tylko 
w wytwórni Wł Buszek L wów, Akademi­
cka 6 telefon 13-48 301

N A  O G R O D Y
W szelkie naw czy sztuczne, maść 
do szczepów, iyko Rąi.a w każdej 
2045 naim niejszej ilości ty lko u

S U D H O F F A
I .  v ó w ,  A k a a e m i c k a  r ś r .  3 ,

K*o z Parów  Obywateli udzieli nożyczki 
300 dolarów na maj teczek 80 morgów 
pud Lwowem, za zabezpieczę lieni hino- 
tecznem Z< łoszenia nadsyłać pod zie­
mianin do Słowa Polskiego. , 2084

PH ILIP MACDONALD. 77)

Zemsta detektywa.
(THE W HITE CKOW) 
au to tyzow any  przekład 

Janiny Sujkowskie).
(Ciąg dalszy)

— D oskonale!-. P ike, koperta od 
kryptonim ow ego listu do H olroy- 
dów ny.

— Pieczęć pocztow a?
— Tak. Can berw ell. Albo to. — 

W skazał oczami na trzym any  w  ręku 
papier.

Pike o tw orzy ł szeroko oczy.
— Tak, panie, U rząd pocztow y 

Dunfermline S treet, kolo Ovalu — 
Nie m ogąc się pow strzym ać, zapytał:
— P rzepraszam  D?na. aie jak ,,

— To nie moja zasługa. — Antoni 
złożył arkusik  i schow ał go do port­
felu. Hoicroft w szedł w  kontakt z pa­
nem B20604 1 jego przyjacielem  B9081.
— Zw rócił się do Lucasa. — Gdzie 
m ógłbym  się odosobnić , z M urphym ?

Lucas w yprow adził przyjaciela na 
ko ry ta rz  1 w skazał mu jakiś pokój. 
Zjawił się olbrzym i, rudow łosy Mur- 
D h y  z uszam i najeżonemi ołówkam i. 
Lucas pow rócił do sw ego gabinetu.

— Do licha, nie rozumiem tego czło­
wieka —• rzekł Pikę.

— Niech mu inspektor to  pow ie —

roześm iał się zwierzeń,lik — Odpo­
w ie, że często sam  siebie nie rozumie 

— Może mówić — odrzucił niedo­
w ierzająco PiKe.

6.
U płynęło dw adzieścia minut i w  

drzw iach ukazała się głow a Anto­
niego.

— leszcze nie skończyłem  — rzekł. 
— Pike, bądź oan łaskaw  posłać kogo 
na dół i dowiedzieć s!e, czy mój sa­
mochód czeka. Jeżeli tak, to niech szo­
fer powie, jaka była odpowiedź na mój 
list.

Głowa znikła. P ike poszedł załatw ić 
polecenie osobiście, czcm ubawił Lu­
casa i zdradził stan swoich uczuć 
w zględem  pułkow nika Oethryna.

Było już po ósmej, kiedy Antoni uka 
zał się po raz drugi. Lucas zapytał go, 
czy Mu -phy jeszcze żyje. i

— Żyje i w ;erzga. Gdzie P ike?  Czy 
już odszedł? — W  głosie de tek tyw a 
brzm iał ton dziwnej natarczyw ości.

Lucas potrząsnął głow a. Zmienność 
i zagadkow ość nastrojów  przyjaciela 
zaczęła go dopiow adzać do rozpaczy. 
Nim zdążył odpowiedzieć, P ike po­
w rócił. ,

— Sam ochód? — rzek? Antoni.
— Jest. Sam schodziłem. Odpo- 

I w iedź na list: „b irazo  dobrze**.
I — Dziękuję. — Antoni skierow ał się

znów ku drzwiom . — Poczekajcie mi­
nutę, tylko pójdę zatelefonować. — 
I zniknął.

— Spieszy mu się. — P ika  zm rużył 
jedno oko.

Lucas skinął głuw ą.
— I jaki tajem niczy — rzeki do sie­

bie samego
Czekali. ‘

'Antoni telefonował w  pokoju, w  któ­
rym  dyktow ał. Najprzód kazał sie po­
łączyć z klubem B 'acka i poprosił 
szw agra, ż e b y . zaczekał na niego z 
obiadem do dziewiątej, a noteni z 
Kensingtonem. z numerem panny Net ty 
Fanthorpe.

— Czas już było pułkowniku — za­
brzm iał w dzięczny głosik. — , Hi, h<, 
hi“. G dyby pan zapomniał!

— Przepraszam , ale muszę się śpie­
szyć. — Antoni m ówił bardzo prędko. 
M iejsce: M acarti. Początek  o w  pół 
do dziewiątej. Jeżeli w yjdzie stam tąd, 
proszę ją tropić.
j — D obrze! — padła energiczna od­

powiedź. — Nie stracę  tropu. 3ędę  się 
zachow yw ać cicho i skrom nie jak 
m ysz pod miotłą, żeby nie zw rócić na 
siebie uwagi.

— W łaśnie to. Skomunikuje się z  
panią jutro wcześnie z rana. Albo, Je­
żeli dobrze pójdzie, czy będę mógł za­
dzwonić jeszcze dzisiaj? Pow iedzm y 
najpóźniej do 2-giej. I

— Proszę bardzo, pułkowniku... Za­
raz w yruszam . Mam partnera. Głodny, 
jak wilk. Do!!!

Antoni połączył się z Pikem i z Lu­
casem  i zgotow ał im jeszcze jedną 
niespodziankę.

— Możliwe, że będę dziś w  nocy 
potrzebow ał ludzi. P ow iedzm y: sze­
ściu. Czy m ógłbym  ich dostać?

Lucas oniemiał, a Pike odpow ie­
dział:

. — Owszem . Gdzie mają się staw ić?
Antoni podszedł do teczki z mapami 

i w yjął z niej jedna opatrzoną nr. 
3-cim. B yła  to ogrom na płachta, przed­
staw iająca w  wielkiej skal1’ Piccadiliy 
Circus i okolice w  promieniu mili. Lu­
cas gw izdnął i rzekł:

— „Biała Wrona**?
Dalce Antoniego przesunęły  sie 

po planie.
- -  H ender S treet, tu, 32-a. Tu połą­

czenie z D over S treet. Tu z Armour 
S treet. Ter, Dunkt na Guelnh S treet 
znajduje sie na tyłach 32-a H ender 
S tree t Czy m ógłby pan postaw ić po 
dwóch ludzi w  każdym  z tych trzec i 
punktów ? Od w  pół do dw unastej dc 
— dooóki ich nie odw ołam  albo nie: 
zaw ołam . Naturalnie będą o mnie w ie­
dzieć?

— Rozkaz — rzeki Pike.

C. Ł  a-
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